
Prenumera ta  na prowincj i  z opła ty  
.pocztowy z ip.  20 kwartalnie.

Prenumerata w miejscu kwartał' 
nie zip.  12 —  miesięcznie złp.  4.  

Ner pojedynczy gr. 10.
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WIADOMOŚCI HANDLOWE.
WARSZAWA. —  Bank Polski poda ł  do publicznej wia­
domości,  iż na bieżący miesiąc listopad , procent  od udzie­
lonych pożyczek na otwarty k r e d y t ,  tudzież od skupowa­
nia wexlovv, z 6 od s t a ,  na 5 ed sta zniżył .
—  Na ostatnim targu zbożowym , płacono : pszenicę 20 do 
25,  żyto 9 do 9jj,' jęczmień 9 do 10J ,  owies 5 do 6 złp.  za 
korzec.  —  Od d. 20 do 29 października sprzedano około 
4134 korcy pszenicy.
—- W tymże samym czas ie ,  ( o d  20 do 29 września)  to­
wary kolonjalne w następującej  s tały u nas cenie. Ka­
mień cukru hambu rgsk i ego , żądano 44,  płacono 43§;  
melis angiel. żąda. 4 2 | ,  płacą 4 2 ;  melis hainb. żąd. 40. 
Kamień kawy przedniej  żąd. 56,  płac.  5 4 ;  średniej ząd. 
50,  płac.  48 ;  ordyn.  pł .  43. Oxeft  araku jamajka obej- 
mujący 54 garncy ząd. 1200, płac.  1188.

LONDYN. —  D n ia  20 p a ź d z .  —  Dowóz pszenicy angiel­
skiej by ł  dnia wczorajszego ma leńk i ,  z powodu jednak 
niesprzedąnej ostatnim razem ilości, targ zaopatrzony był  
obficie. Pokup  by ł  bardzo lichy i za ziarno najpiękniej­
sze d a w a n o  2^s taniej ,  Co do pszenicy zagranicznej , wy­
jąwszy najpiękniejszą której  jest bardzo m a ło ,  inne ga ­
tunki płacono także 1 do 2 s taniej.  Za jęczmień p ł a ­
cono aż 36  s ( 3 2 f  złp.  za kor .  ) , byle by ł  w pięknóm 
ziarnie,  za pośledni tylko 28 s ( 2 5 |  złp.  za k. ) .  Owies 
dawniejszy piękny t rzyma się w cenie ,  inne gatunki nie 
mają pokupu ani dobrej ceriy. Fasola idzie taniej o 2 s 
i nie ma na nią kupca.  Groch biały 2 do 3 s tańszy.

WIADOMOŚCI KRAJOW E i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W O  P O t S K I E .

—  K om m iss/a  rządow a  w yzn a ń  re lig ijny  ch i ośw iecenia  
p u b lic zn e g o . — Uwiadamia osoby,  k tórym na tej wiado­
mości zaleftóó może,  iż przy instytucie kandydatów na nau­
czycieli elementarnych w Łowiczu,  wakuje kilka slypendjów 
dla mających zamiar ukształcić się na domowych nauczy­
cieli prywatnych.  Pragnący takowe stypendium pozyskać,  
udać się winien do rek to ra  wspomniouego instytutu z po­
trzebną kwalifikacją. —  W Warszawie 31 października 
1829 r .  —  Minister prezydujący S. G rabow ski. —  S e ­
kretarz jeneralny R a kie ty .
—• K om m issja  w ojew ództw a K rakow skiego . —  W wyko­
naniu rozporządzenia kommissji  rządowej przychodów i 

arbu z, d. 16 września r. b.  N, 62116,  gruntującego się

T

na dekrecie Najjaśniejszego Pana  w Oddessic pod dniem 
19 sieipnia 1^28 r. zapad łego,  podaje do pubiicznej wia­
domości,  iż w dniu 28 stycznia 1830 r.  począwszy od go­
dziny 9 zrana odbywać się będzie w biórze kommissji  
wdztwa Krakowskiego w salach seśsjonalnych publiczna 
licytacja sprzedaż  dóbr  rządowych Xany w obwodzie 
Miechowskim położonych ,  a składających się z wsiów 
Kraśni ów , osady Klonno,  Xhny,  Rżukowice , z folwarków 
Xany,  gruntów Klonno,  z propinacji ,  dziesięcin od włościan 
i z wolnego miewa. Licytacja zaczynać się będzie od sum­
m y ' z ł p  47650 gr.  2S w srebrze albo w listach zastawnych 
koloru białego w nominalnej  wartości.

Oprócz postąpionej na licytacji summy,  obowiązany b ę ­
dzie- p l u s - l i c y t a r i t  co rocznie skarbowi opłacać w dwóch 
ratach złp.  2,126 gr.  13 kanonu,  z wolnością jednak sp ła­
cenia takowego monetą brzęczącą ,  nadto przejmie po­
życzkę od towarzystwa kredytowego ziemskiego w s u m ­
mie zip.  59,705 z. ; . : . jgnioną,  od której przez nas tępne 
24  lata wnosić będzie do kassy tegoż towarzystwa prawem 
sejmowem z dnia 13 czerwca 1825 r.  ustanowioną opłatę;  
oprócz podatków i ciężarów do tych dóbr przywiązanych 
opłacać się t akże będzie nowo ustanowiony podatek ofiary 
w ilości złp.  828 gr.  10. ^

K a ż d y  przystępujący do licytacji, winien złożyć vadium 
złp.  6,640 gr. 26 w srebrze  lub w listach zastawnych,  a 
nadto utrzymujący się przy licytacji obowiązany będzie 
zaraz złożyć drugą podobną ilosc z łp.  6640 gr.  26.

O innych warunkach licytacyjnych każdy chęć kupna ma- 
jacyr .poweźmie wiadomość w biorze kommissji  wdzkiej,  
gdzie nawet Warunki  kupna wraz z tnbellą zrzódła intra- 
ty wykazującą , na drzwiach sekcji D ó b r  wywieszone będą.

Wolno jest  każdemu chęć licytowania mającemu o sta­
nie obecnym dóbr  na gruncie przekonać się. —  w Kiel ­
c a c h  dnia 19 września 1829 roku —  Radca stanu prezes ,  

T V id o g io wski. —  Sekr .  Jen.  Z a m o jsk i.
rn**** _ . . . . . .

"Wiadomości W arszawskie.
  E d m u n d , p rze z  S te fa n a  W itw ic k ie g o , nowe dzieło
wyszło w tych dniach z d rukarn i  Gałezowskiego,  i znaj­
duje się w xiegarniach stolicy. Cena exemplarza złp.  8.

Autor,  jak wyraża iv przemowie,  »chciał w tein dzie­
le wystawić charakter ,  cierpienia i obłąkanie zapaleńca 
(entuzjasty),  tak same w sobie, jak w stosunku do innych 
ludzi.  Wiek,  (słowa są autora) w którym poez ja , starga­
wszy form i prawideł  okowy,  uniosła się aż do przesady 
w kraj  fantazji, tęsknot  i nielancholjij w którym filozofją



broniąc się nicczułości i| ślepocie materjąlistów, zaczęła 
przechodzić vy d rugą ostateczność; w. mistycyzm i idea­
lizm: wiek dzisiejszy, przysparza ofiar tej przemożnej 
serca i głowy choroby którą zowiemy ęxaltacją; a k tóra  
dla towarzystwa tern jest nieszczęśliwsza, że chwyta się 
wyłącznie dusz piękniejszych, umysłów głębszych i szla­
chetnych.)*

 )) Prawd a !e  dramatyk szukający osób nie między
zwyczajnymi ludźmi, unosząc się nad pospolite życia sto­
sunki,  wychodzi na niebezpieczniejsze p o le ;  że mierność 
chcąe się dźwignąć w kraj pomysłowy, upada tym niezgra- 
bnie j,  im bardziej oddala się od zwykłych podpór,  im 
m niej może użyć miary przepisanej.  Ale ograniczać m y­
śli i uczucia jedynie wypadkami i prejsą powszedniego z 
powszednimi ludźmi pożycia , aby się nigdy nie wzniosły 
nad ten p a d ó ł  małości, niewoli i nudów: byłoby to ub li­
żać losowi człowieka, i umyślnie poniżyć powołanie ta ­
lentu. »

» Ni ech rozsądek  stoi na straży naszej drogi  ziemskiej; 
ale czyliż idzie za tern oby się wyrzekać wszystkiego co 
pod jego widoki i wnioski niełatwo da się podciągnąć ? 
Myśl  nie maż inićć swoich sk rzydeł ;  dusza,  swego świa­
ta ? Nadzmysłowość nie jest chimerą:  tain czujące serce 
ciągle się kieruje;  stamtąd ludzkość wzięła swoje najwyż­
sze zaszczyty'.))

God ło  dzieła o klórein mówimy,  jest  następujące:
Gdzież są świetne twoje mary 1 
Cele twoje? Tegoż wieńca,
Ł z y  p ragnęły  zapaleńca,
Łzy, p łom ien ie ,! ofiary71 «

(Józ. Bogd. Zaleski, w Rusałkach.)
O melanchol jo/  któż zdoła ł  zmierzyć twoją głębię !

(Szeksp ir ,  w Kymbelinic a 4.  s. 2.)
  N u m er  41 Motyla z ryciną ostatnićj mody pary z ki ej
w yszedł z d ruku .  Materje w nim zawarte, i )  Listy do 
dzieci polskich" (list piąty). 2) Biografie, a mianowicie: 
Gitnarosa, Dicnel, Dąbrowski,  D.ryander, E b crh ard ,  L u .  
lor. 3) Flis (dalszy ciąg). 4)" Szarada.
  Tygodnika dla dzieci Nro 41 wyszedł  z d r u ku  i za ­
wiera: ° l )  Słowniczek zd.ro ych i niezdrowych p o k a r ­
mów. 2) Niektóre przysłowia narodowe przez K.  Wójci­
ckiego.
  Zapowiedziane dawniej »Elegje Jana Kochanowskiego ,
z łacińskiego przełożone przez Kazimierza Brodzińskiego)) 
wyszły ju if  z d ruku  , i sprzedają, się po wszystkich xięgar- 
niach po cenie 5 z ip .  _ r. .
  Mający chęć oglądania modelu na pomnik ś. p. Xięcia
Poniatowskiego, mogą zażądać każdego czasu^ otworzenia 
szopy od murgrabiego.

ROSSJAi —  Z  P etersbu rga  d. 8 (20) p a źd z ie rn ik a .  —  
J . C . M ś ć  Wielką xiężna Helena powróciła zeszłej soboty 
wraz z dostojną córką swoją W.  Xigżniczką Marją do tu­
tejszej stolicy.
  Dnia 6 b. rn., J. K. Mć xiąże Chosrew Mirza , miał
eudjencję pożegnania u N ,  cesarza JMci iN .  cesarzowej Jmci; 
osoby z orszaku xięcia miały następnie honor  być p rzypu ­
szczone do  pożegnania N.  LJana.
—  O dessa. ■— Przez wynalezienie rzadkiego pomnika w 
Kierczu,  rozwiązane zostało pytanie które przez lat 7 za­
t rudniało uczonych.  Wiadomo że w roku 1822 pokazały 
się razem w Paryżu i Petersburgu medale jakiegoś króla 
Bos foru,  do owćj chwili w historji nieznanego.  Ponieważ

między znajdowfeuemi później monetami,  nie by ło sztuk de­
brze zachowanych,nie umiano nawet zgodzić się względem na­
zwiska rzeczonego króla.  Teraz  znaleziono wKierczu w da­
wnym murze wałowym tamtejszej warowni ,kamień marmuro­
wy z następującym napisem :...  J£TYXH— ........IONPA-
A A  M Z A A l O  Y T O  Y  —  A E Y A Z O I U l E m M E -
A lA Y Ę  . . I Z K A I O E O  -.-.i Y I I  T IE I .  n ie­
stety tylko u łome k  pom nik a ,  z którego przecież można 
dowiedzieć się o imieniu owego króla R h a d a m sa d io s, gdy 
tymczasem na wynalezionych monetach,  czytano RJiadam - 
c a d is , R h adam es  i t. p. Szczególniejszą jest r zeczą ,  że ten 
kamień jest  tak zwanym R escrip tu s  którego wyrazu przy 
Codices używano.  Na tymże kamieniu znajduje się j e ­
szcze drugi  napó ł  zniszczony napis sięgający do 200 la 
w ty ł ,  a pochodzący od króla Kotysa I. Je st  on następujący
  Y i O N K A l A A  — .......Z T O N  A H  M  A  P X I K I I 2 E -
Z O t —   A T P I A O Z T O N  E A Y T O Y Ź S S 2 T — ....
O Y A A T I O Y P r O Y .  A . I . P . .  — ......  M A L O Z E Y Z E -
B I I2 Ż A P X I E P .  —  . . . . . .  e i E P f lA E N .  Mamy więc
pomnik  króla Kotysa ,  syna Aspurgusa przyjaciela Rzy­
mian, '  zrobiony na cześć cesarza Klaudjusza syna cesa­
rza ( Dr uz u sa )  jak to z podobnych pomników uzupełnić 
się daje. —  W Anapie znaleziono pieniądz prostujący 
imie innego władzcy Bosforu,  którego wedle innych mo- 
net A rean ses  czytano ,  a który panował  roku  550 podług 
rachuby , w Bosforze używanej .  Na tym; pieniądzu , ma­
jącym z s t rony odwrotnej głowę cesarza r zymskiego (Gal- 
l i enus) ,  wyczytać można wyraźnie te s łowa :  J 3 A 2 I — 
A E 0 2  < ł> A P E A N Z O Y . Król  ten przeto nazywał  się
P harean ses  , a z innych monet  inoźna się przeświadczyć 
że jego poprzednik  R heskuporis  YI  do ro k u  549,  a zas 
następca Iiheskuporis  VII od roku  552 (podług ery Bo­
sforu)  a zatem tylko p rzez lat dwa panował .

ANGLJA. —  Z  L on dyn u  d . 21 p a id z .  —- Mówią że mi­
nister  pan Peel  obrany będzie na powrót  cz łonkiem par ­
l amentu z uniwersytetu Oxfordzkiego a P.  Jnglis teraźniej­
szy tego uniwersytetu r eprezen tant ,  ma zamiar  dobrowol­
nie cofnąć się dla zrobienia mu miejsca.
—  Sun  ut rzymuje,  że Don Miguel obowiązał  się dać Ilisz- 
panji za to jeżeli go uzna,  2 fregatty i 2000 wojska na 
svzmocnienie wyprawy do Mexyku.  Taż sama gazeta do­
nosi najsprzeczniejsze wieści o Mexyku ,  a miedzy innemi,  
że widziano floltę z 9 żagli z łożoną płynącą z Manilii 
na wzocnienie wyprawy i lądującą na zachodnich brzegach 
Mexyku pód Acapulco.
—  P a n  O’Connell  już jes t  zupełnie  zd rowy;  bawi teraz 
w swojej majętności  wiejskiej w Derinane.
—  Pod ług  wiadomości odebranych od kapi tana Ross, kto-  
ry  pop łyn ą ł  na parowym okręcie V ic to r y  z wyprawą do 
bieguna północnego,  znajdował ,się on dnia 25 lipca pod 
57 stopniem szerokości  północnej .  Nazajut rz zmieni ł  się 
wiatr który mu aż dotąd by ł  pomyślny i okręt  utracił  
część masztu przodkowego,  ale kapi tan nie chciał dla te­
go zawinąć do żadnego portu,  jedynie dla tego, żeby nie 
dać pochopu do nie pomyślnych o sobie wieści. Gdy sig 
wiatr odmienił ,  stanęli po 14 dniowej żegludze w porcie 
Holsteinberg w Grenlandji ,  gdzie znaleźli niespodziewanie 
opuszczony angielski okręt  R ockw ood  z którego nietylko 
maszt zabrali,  lecz opatrzyli  się z niego w żywność i ró-  

żnemi potrzebami okrętowemi,  tak zupełnie jak tego W
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Anglji ufizynićby lepiej nie potrafili.  Wszyscy należący do 
te j°wyprawy byli w jak naj lepszym stanie zdrowia a wia­
domości o stanie lodów przez nich tain powzięte,  wielce 
ich ucieszyły.  "Mieszkańcy zapewniali ,  źe nie pamiętają 
aby widziano kiedy tak mało lodów jak w roku  bieżą­
cym,  cieszono się więc nadzieją,  źe jeżeli kiedy to teraz 
zapewne powiedzie się przebyć drogę zachodnio-północną.  
Wia t r  b y ł  pomyślny,  pora,  czasu bardzo sprzyjająca a za­
łoga okrętu była ożywiona j a k  naj lepszym duchem. Na 
okręcie V ic to ry  znajduje się kapi tan Ross młodszy,  sy­
nowiec starszego, który z wujem swoim kapi tanem Parry,  
znajdował się na wszystkich poprzednich wyprawach p o ­
larnych.
—  W osadzie angielskiej na południowej  Walji, utyskuj,j 
najwięcej na niedostatek kobiet .  Podobnemu niedostat­
kowi w kraju Van Diemens zaradzono roku zeszłego 
przez posłanie 200 kobiet  na deportację skazanych,  
które przez osiedlonych tamże,'  z wielką radością przyjęte 
zostały.  Sprawowanie się tych kobiet  na okręcie H a r ­
m onia  który j e  przewoz ił ,  było bardzo p rzyk ładne.  Prócz 
kobiet  na wygnanie skazanych,  było jeszcze 8 innych, któ­
re  z dziećmi udawały się dobrowolnie za mężami swymi, 
za przemycanie do Botany Bey posłanymi.
—  Z powodu uznania Don Migucha królem przez dwor 
madrycki ,  powiada T im e s , źe już dawno spodziewać, się 
tego należało,  dawniejsze bowiem odesłanie posła h i sz­
pańskiego z L i s bony ,  było p o zo r ne ,  a przynajmniej  
prostą grzecznością tylko, względem .całej dyplomacji e u ­
ropejskiej .  Rząd hiszpański  nic postąpił  sobie tak jak 
inne dwory,  to jest nie zaręczał  Don Pedrowi za postę­
powanie jego brata; było więc interesem tegoż rządu,  aby 
ile być może najprędzej  konstytucja w Porlugalji zwalona 
została.  Jeszcze na r o k  przed powrotem Don Miguela 
do Lisbony,  pro tegowała  i wspierała Hiszpania s t ronni­
ctwo Silweiry,  które obwołało go k rólem,  bez względu źe 
w owej porze,  Anglja p rzybra ła  groźną postawę i o ma ło  
co nioprzyszło do wojny. Później za łożyła Iliszpanja pro-  
testację przeciwko Ustawie konstytucyjnej  k tórą Don Pe'-» 
dro nadał ,  teraz więc gdy Don Miguel ogłasza się k r ó ­
lem i ko'nstytucję kruszy,  I l iszpanja w czynie tym życze­
nia swoje widzi spełnione.  Jakkolwiek nieprawe wstąpie­
nie  na tron młodego xiążęc.ia, mogło być dla niej nie- 
bardzo p rzyjemne ,  bo z ły przedstawia p rz y k ła d ,  wola­
ł a  jednak zezwolić na nie z tej jasnej przyczyny,  że bez- 
usunięcia od tronu Donny Marji ,  o zwaleniu konstytucji 
ani myśleć można było.  etc.
—-  "W miasteczku Barnsley trwają zaburzenia między ro ­
botnikami rękodzieł ni tamtejszych.  Niejakiemu Smith,  
k tóry zniżył  myto robotnikom swoim, powybijano okna 
w domu i strzelano przez nie.
—  Miasto D ow cr  ofiarowało xięciu Wellingtonowi w czasie 
ostatniego pobytu jego w temźe,  dyplom obywatelstwa.
—  T im e s  zapewnia,  że kapitaliści angielscy zwrócili uwa- 
gę swoję na pożyczkę,  k tórą Turcja dla zaspokojenia Ros- 
sji zaciągnąć będzie w potrzebie;  zachodzą wszakże dwie 
okoliczności,  to jest, że żadne europejskie mocarstwo za­
ręczenia za nią dać nie chce, i Porta nie nia we zwycza­
ju ,  procentów gotowizną opłacać.  Ta ostatnia okoliczność 
była także już w roku 182 5 przyczyną,  źe pomimo li­
cznych pożyczek jakie wtenczas przyszły do skutku ,  P o r ­
ta żadnej nie zaciągnęła.  Spodziewają się wszakże,  że P or ­
ta cisniona po t rzebą,  odstąpi tym razem zadawniałego 
zwyczaju. Słychać także,  Że Por ta  dla rychlejszego d o .

stania pieniędzy,  postanowiła przedać W. Brytanji  vryspj 
Kandję.

C ourrier  utr zymuje,  źe uznanie Don  Mignęła ze strony 
Iliszpńnji,  nastąpiło bez wiedzy i wpływu innych dworów.
—  Na kanale tak wielka d. 18 b. m. panowała burza ,  
że pakebot  S-alam anćler mający na swym pokładzie 125 
pasażerów i 8 pojazdów,  aż 18 godzin czasu potrzebował 
do dostania się z Calais do D ower.
—- Panna Kemble córka sławnego aktora , zachwyca A n ­
glików w sztuce Romeo i Julja.  T ea t r  jes t  zawsze na p e ł ­
niony ile razy występuje na scenę.  Oprócz hucznych 
oklasków, panna ntemble odbiera bogate dary1 od swych, 
ziomków, bo Anglicy mają ten dobry zwyczaj,  że nie p r ze ­
stają na uwielbianiu talentu, ale wspierają go i zasilają. 
Niedawno jakiś stary szlachcic, ' przysłał  pannie Kemble vvex- 
le na 200 dukatów.
—  Sławny nowo odkryty posąg Pompejusza,  naby ł  lord 
Hertford za summę 127,000 frankó,w.
—  Do Ouebck p r zyby ł  znany J. Lancaster  i zamyśla tank 
do wiosny zabawić; przez zimę będzie dawać kursa  o wy­
chowaniu.

S Z W A J C A R I A .  — Osobliwsze proroctwo . — W  arch iwum 
w Bazylei znajduje się p ro roc two  pustelnika Marcina Z u -  
dak ( +  1 7 6 9 ) pod So lu rą ,  w k tórym stoi :  Przyjdzie na 

Niemcy  wielka ka rys t i a ,  handel  upadn ie ,  i powszechny 
da się czuć niedostatek pieniędzy. Stan powiet rza będzie 
wcale inny ,  jak był  kiedyś. Turcja  utraci  w k ró tk im cza­
sie swe kraje w Azji i Af ryc e ;  Kons ta n ty no po l ,  stolica 
pafisLwa tu reckiego,  bez dobycia oręża będzie mogła byś  
wziętą. Cala Persja,  W .  .Mogul i E tyop ia  p rzy jmą  r e l i -  
gję clirześcjańską. Pewien, wielki  monarcha w E u ro p i e  
zagarnie prawie całą Azję pod swoje ber ło;  znajdzie wszę­
dzie d rzwi  i w ro ta  o t w a r t e , i żadna siła nieprzyjaciela 
nie zdoła się oprzeć jego zwycięzkiemu orężowi.  Je rozo­
l ima zostanie wzię tą ,  a Saraceni doszczętnie zostaną w y ­
tępieni.  Potem w Jerozolimie w p e w n ć m  miejscu na wschód  
słońca, w meczecie tureckim,  wykop ią  nową s tudnię,  gdzie 
znajdą czworogranias ty kamień, pod którymi będzie wiel ­
ki sklep,  a w  nim skarb mądrego króla Salomona. Skarb 
ten obejmować będzie w  sobie ośmnaście tysięcy mil jonoxr 
dnsów,  i niezliczoną moc kosztownych rzeęzyr i antyków.  
Po zdobyciu Konstantynopola ,  odkryją w  starym , na 11-  
s t roniu połażonymi pałacu sklep,  a w nim znajdą gładki 
ma rm uro w y kamień,  na k tó rym w y r y t y  będzie k rzyż  z 
napisem : Soph iaT m p era tr tx , pod tym kamieniem stać bę­
dzie wielka s reb rna  skrzynia,  w  której  będzie wielki  skarb 
złota i klejnotów. Wartość ,  jego wynosić będzie 5o mil jo-  
nów talarów.

TU RC JA .  — O d gra n ic  tureckich d. i5 pa idz. — Słychać, źe  
sułtan jest w  kłopocie o pieniądze,  k tórych  na zapłacenie 
p ie rwszej  r aty  dla Rossji po t rzebu je ;  żeby zyskać na cza­
s i e ,  s o l  ta  11 z tego powodu opóźnił ratyfikację t raktatu o d n i  ] 3;
— Zdaje się , że całe poruszenie paszy S k atar i  przeciwko 
.Sophji,  k tó ry prz’ez całą wojnę siedział, spokojnie,  nie 
miało innego celu jak ten , aby zwrócić na siebie uwagę 
suł tana i pozyskać na powró t  łaskę k tórą utraci ł .  Mó­
wią-źe ma zamiar zwrócić się ku Grecj i  jeżeli  do stol icy 
powołany nie zostanie.
— W  kurjcrze smirneńsk-im znajduje się a r tyku ł  upomi­
nający widocznie paszę E g ip tu ,  ażeby  nie odstrychał  się 
od Borty i w ie rny  ..sułtanowi został.
— Mieszkańcy Sophji są bardzo niekontenc i  z sąsiedztwa 
paszy S k u ta r i ; on sam jest człowiek su ro w y i uc iąż l iwy ,  
a jego żołnierze odzwyczajeni  do bezprawiów wszelkiego 
rodzaju. Mówią ,  że sułtan ma zamiar odwołać go od woj­
ska ,  ale ciekawą jest  rzeczą czy stanie się posłusznym
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F o rc ie  i  czy  ma silę p o te m u  aby  się jej oprzeć . W ła d z a  
su ł ta n a  ogran icza  się ob ecn ie  ty lko  na s to l icy ,  a jeże li p r o ­
w in c je  n ie  w y m ó w i ły  m u  d o tąd  p o s łu szeń s tw a ,  to  je d y ­
n ie  o so b is te m u  c h a ra k t e ro w i  p aszów  p rz y p isa ć  należy .  
P o ło ż e n ie  P o r t y  j e s t  bardzo  k ry ty c z n e .  P r o w in c j e  zajęte 
p r z e z  zw y o iezk ic  w ojsko , ,  są w łaśn ie  na jzam ożn ie jsze  i w  
n i c h  to  p od ob no  zakłada sobie su l tan  znaleść za so b y  p ien ię ­
ż n e  k tó r y c h  p o trzeb u je ,  a to  p rzez  konfiska ty  , b ez  względu 
n a  am nestję  k tó rą  zabezpieczył;. J e s t to  p rz e ra ż a ją c y  w i ­
d o k  przyszłości dla  n ieszczęś l iw ych  B u łg a ró w  i R u tn e l jo -  
tó w .  M niem an e  sk a rb y  s u ł ta n ó w  ju ż  d a w n o  są w y p r ó ­
ż n io n e  na u tw o rz e n ie  w o jsk a  reg u la rn eg o .  S to l ica  u ż y ­
w a  sp o k o jn o śc i ,  ale g ło w y  w ciąż  z k a r k ó w  s p a d a j ą . - - P o ­
s ia d a n ie  E n o s  p rzez  Rossjan miało być p o w od em  l ic z n y c h  
k o n fe r e n c j i  m iędzy  posłam i A uglji  i  F r a n c j i ,  k t ó r z y  jak 
się zdaje ż y c zą  sobie u s tąp ien ia  z E n o s .  S u ł t a n  b a w i  c ią ­
gle w  obozie  sw o im  w  R a m is -C z y f l ik  gdzie ja k  cię zdaje 
z im ę przepędzić  p o s t a n o w i ł . - - M ó w ią  że na  żądan ie  P o r t y  
w zR ę d e m  u d z ie len ia  p a sz p o r tó w  d la  posels tw a tu r e c k ie g o  
do P e t e r s b u r g a , m ia ł  o św iadczyć lir. D ie b i t s c h -Z a b a łk a ń -  
« k i ,  iż p ie rw e j  zasięgnie  w iadomości od d w o r u  sw ojego 
w  tej m ie r z e ,  lu b o  n ie  w ą tp i  że  m o n a rc h a  jego uw ażać  
będz ie  te n  k r o k  ze s t r o n y  s u ł ta n a ,  za d o w ó d  szczerości 
w- p os tępow an iu  P o r t y  z "Rossją i  d o w ó d  d o b r y c h  chęci 
je j w  z a c h o w a n iu  s to su n k ó w  p rzy jaź n i  i p oko ju .
— N a  w y sp ie  K a n d j i  zm ien il i  T u r c y  d o ty ch cz a so w y  sp o ­
sób  po s tęp o w a n ia ,  chcąc łagodnością  i  r z e t e ln y m  w y m ia ­
re m  s p r a w ie d l iw o śc i  lep szą  o sobie  z jednać  opinję .  Gdy' 
p r z e d  t r zem a  m iesięcam i o k rę t  t u r e c k i  m ia ł  p łynąć z K a n ­
dji do A le x a n d r . j i , c z te re c h  k u p c ó w  t u r e c k i c h  wysłali-  n a  
n im  n ie w o ln ik ó w  g reck ich ,  k tó r y c h  p rz y w ie z io n o  do S v in a -  
L a r ig a ,  z tam tąd  do B n d r u u  ( d aw n ego  H a l i k a r n a s u ) ,  a  w  
k o ń c u  na in n y m  o kręc ie  do A le x a n d r j i .  D o w ie d z ia w sz y  
się o teni S ti le im an-pasża ,  kazał uw ięzić  o w y c h  4 T u r k ó w  
i  zapo w iedz ia ł  i m .  że d o p ó ty  n ie  pozyskają  w o ln o śc i  d o ­
p ó k i  w y s ła n y ch  G re k ó w  napo w r ó t  p rz y w ie ść  n ie  k a ż ą ,  
a  ty m cza se m  sam napisa ł do M e h e m c d a -A li  a b y  p o w r ó t  
i c h  przyśp ieszy! .  K osz ta  p rz e w o z u  k tó r e  w y n o s i ły  8 0  p ia -  
s t r ó w ,  zaspoko ił  sam g u b e r n a to r  C a u e i ,  u  k tó r e g o  po- 
w r ó c e n i  G re c y  o ddan i  byli  i  na jsz lache tn ie jszą  zn a le ź l i  
cościnność; oczekuje  ty lk o  na statek., na k tó r y m  m ogliby  
dostać się do K and ji  gdzie ro d z in o m  sw o im  p rz y w ró c e n i  
zos taną .   _ _ _ _ _ _

W IADOMOŚCI NAUKOW E.
B u r g 111.

(W yjątek  z podróży w górach Karpackich.)
W  K arp a tach  po o b u  s t ro n a c h  są ź ró d ła  m in e ra ln e j  

w o d y ,  B u rg u te m  zw ane j .  M iędzy  W ę g r a m i ,  G a l ic ją  i B u ­
k o w in ą  le ż y  wieś Ż ab ie  , s ław na  z B n r g u t u , sw ej r o z le ­
g łośc i ,  o p ry s z k ó w ,  ( Indz ie  b a w ią c y  się ro z b o je m )  i ow ca­
mi , je d y n ź m  bogactw em , w ieśn iaka . — T a m  le tn ią  p o r ą  zje­
żdżają  sie s ł a b i ,  na  B u r g u t  i Z e n t y c ę ,  (k u rac ja  s łabych  na  
p ie r s i ' ,  m lek iem  ow czem  i koziem). P r z e b y w s z y  P r u t  w  
Z a b ło to w ie ,  ju ż  ich  zas tanaw ia  z iem ia  le k k a  się w  górę 
W znosząca, czarna ,  obfita w  t r a w ę  i k u k u ry d z ę ;  ich  b u d o w a  
d o m ó w , gdzie dach d w a  ra z y  w y ż sz y  od śc iany ,  a że b y  śnieg 
ła tw ie j  na dół mógł spadać; p rzed  każd ym  dom em  zag rod a  na  
ow ce  i koszn ica  na k u k u r y d z ę ,  to jes t kosz, czasam i t r z y  
c z te ry  ' sążn ie  w y so k i  i dachem  p o k r y t y ;  i s t ró j  g-oralów, 
k ó r t k a  z g rube j w e łn y  czarnej lub  c z e r w o n a w e j ,  szara­
w a r y  s z e r o k ie ,  a u  dołu  p rzy p asan e  do c h o d a k ó w  o p la ta ­
n y c h  d e  nóg sposobeni s t a ry c h  R zy m ian .  A le  w kró tce*  
" ó r y  się w z n o sz ą ,  d roga  zam ien ia  się w  śc ie s z k i ; led w o  
do  m ias teczk a  P i s ty n i a  dojechać można. T u  zos taw ia ją  
p o w o z y ,  c h o r z y  siadają  na  koń i p rzep raw ia ją  się sześć m il  
da lszych po  n a d  p rz e p a ś c ie ,  rzeczk i i s t ru m y k i .  W p r a w n e

W  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O  W S K I E G O  I

m ałe  k o n ie  g ó r s k i e , z  b ezp ie c zeń s tw em  i  ro z w ag ą  n a j­
w iększą , p rz e n o s z ą  z u rw is k a  g ó r y  jedne j na d ru g ą ,  i snuje  
się k a ra w a n a  cała pasm em  k i lk a  staj d ług iem . P y s z n y  
w i d o k ,  jak  szy bk i  C zcrem usz  z sz u m e m  n a  dó ł  spada, a 
g ó ra l  n a  w ątłe j  t r a tw ie  śmiało i  w eso ło  się spuszcza, w io ­
ząc s y r y  o w c z e  n a  ja r m a r k  do m ias te czek  n a  trakcie .  
Z  o b u  s t r o n  gó ra  o k r y t a  lasami, zas łan ia  w id o k  miejsc zkąd 
c h o r y  p rzy jech a ł ,  so s n y  świszczą, g d z ie n ie g d z ie  t y l k o  s ły ­
chać r y k  k r o w y ,b a ra n ó w ,  p o d o b n e  p ieśn i ża łobne j,  N ie b o  nad 
g łow ą, p o d  nogam i przepaść, zdaje się s łab em u  że po śmierć 
n ie  p o z d r o w ię  jedzie .  P o p rz e d z a ją  s łu d z y  i gó ra le  w  z b ro i ,  
z to p o rk a m i ,  fuz ją  i p i s to l e ta m i ,  za  n im i  r ó w n i e  u z b ro jo ­
na  s t r a ż ;  w eso ło  p r z y ś p ie w u ją c ,  p r z e r y w a  g łu ch e  gór 
m i lc z e n ie ,  echa  o d zy w a ją  się, i  p o d ró ż n y  c z u je ,  że i  lasy  
i  g ó ry  o dpow iadać  u m ie ją  t y m , co ich się p y ta ją .  Zaje­
żdża  na  noc leg  do o w c z a rn i .  Szałas d u ż y ,  o g ro d zo n y  p r z y  
n im  p la c ,  gdzie  k i lk a s e t  o w iec  s p o c z y w a ,  w y c h o d z i  góral 
s ą ż n i s ty ,  w ło s y  d ług ie  spadają  po  r a m io n a  i n iżej ,  to p o r  
W r ę k u ,  nos długi", o ko  c z a rn e  d u ż e ,  ca ła  p o s taw a  dzi­
k a ,  a le  ch ó d  l e k k i ,  i  k o la n a  z g ię t e ;  o f iaru je  n oc leg ,  t r a ­
k tu je  se rem  i  m as łem  o w c z e m ,  i  ch leb em  o w s ia n y m ,  i  
c iek aw ie  się p r z y p a t r u j e  Gzy k a ra w a n a  du ża  i c z y  dobrze  
uzb ro jon a .  N a z a ju t rz  p o k azu je  się Ż a b ie ,  nic t a k  dla oka, 
jak d la  nóg  roz leg łe .  O  k i lk a  sążn i  cha tk a  od cha ty ,  ale 
przepaść je  dzieli .  T u  d o p ie ro  rozk o szn ie  goście ży ją ,  
b a ran in ą .  Z u p a ,  sz tukam ięsa ,  p o tr a w a ,  p iecz eń ,  wszystko 
b a ra n ie . '  A le  w o da  B u r g u t ,  k w a s k o w a ta ,  tęga i  z im na ,  
szum i w  szk lance  jak  szam pan , upa ja  w łaśn ie  sp ragn io ne ­
go i t r a w i  b a ra n in ę ;  s ł a b y  czu je  się z d ro w s z y m .  Ju ż  się 
d ra p ie  na  górę  pó l d n ia  w y s o k ą ,  i  o zak ład  k to  prędzćj, 
p r z y b y w a  na szczy t  K a r p a tó w ,  g dz ie  g rzb ie tem  idzie  ście- 
s z k a ,  dz ie ląca  P o lskę  od  W ę g ie r .  T a m  d u m a  jak  w a z k i  
p rzedz ia ł ,  a jak  w ie lk a  r ó ż n i c a ! T u  z im n o , tam  u p a ły  ,tam w i -  
n o g ro d ,  t u  bób  i fasola. D a le j  w ę d ro w c z e  n a  kam ień  p i s a n y ! 
T a m  nad  lasy i  ob ło k i  łysa  gó ra  się w z u o s i , na  n ie j  sk a ­
ła w  ksz ta łc ie  d o m u ,  m ch em  p o ro s ła  m ie js c a m i ,  n a  n ie j  
r y t e  n a p is y  g r e c k ie ,  ru s k ie  i  in n e  k tó r e  ty lk o  z d r o w y  
u c z o n y ,  n ie  s łaby  p o d ró ż n y  odczytać potrafi.  A le  sp ie ­
szm y  na  d ó ł ,  dziś no A ug us ta ,  będzie śnieg. I s to tn i e  w ę ­
d r o w n ik  w  śn iegu  n a  g ó r z e ,  a n iże j  p r z y  B u rg u c ie  p o ­
goda, i  c h ło p s tw o  w eso ło  tań cz y  ko ło tny jk i .  _Na s k r z y ­
p cac h  p r z y g r y w a  C y g a n ,  a m ło d z ie ż ,  w  jednej ręce  d z ie ­
w c z y n a  a  w  d r u g i e j ' t o p o r ,  ob raca  się w  o k o ł o ,  p rzy s iad a  
i p o d s k a k u je ,  r z u c a  to p o r  w  górę  i  n a  p o w ie t r z u  go ła ­
p i e ,  i śp iew a  p io s n k i  e r o t y c z n e ;  n a  około  s to ją  dz iew ki,  
p r z y s t ro jo n e  w  w s tążk i  na g ło w ie  ró ż n e g o  k o l o r u ,  na 
szy i p a c io rek  p e łn o  i k o ra ló w ,  k o szu la  a szczególn ie  ręka ­
w y  w y s z y w a n e  k o lo r o w ą  w łó c z k ą ,  sp ó d n ic a  w  pasy n ie­
b ie sk ie  c z e rw o n a ,  a lbo  cała n ieb ie sk a  z ga lon am i,  czekają 
k ie d y  n a  n ie  ko le j  do ta ń c a ,  tu ż  p r z y  n ic h  s ta re  m a t k i ,  
r o z p ra w ia ją  o gościach i o w c a c h ,  obo k  s ta rz y  w  cze rw o-  
n ia w y c h  k u r t k a c h ,  w  czapkach  b a ra n ic h  f o r m y  g łó w  cu­
k r u ,  p rz e p a san i  pasem  s k ó r z a n y m ,  m os iężnem i ćwieczka­
m i n a b i t y m ,  p rze z  ram ię  to r b a  sk ó rza n a  r ó w n i e  u p s t rzo ­
n ą ,  p i ją  w ó d kę  i  p a lą  t y t u ń ,  i n a radza ją  s i ę ,  k to  z n ich  
m a p o d s t r z y ż y n y  w ykonać .  Stajo  o ś m n a s to le tn i  chłopak, 
i p r o s i ,  a żeb y  m u  w o ln o  b y ło ,  w c h o d z ić  do rzę d u  p a ro ­
b k ó w ,  to  j e s t :  d o ro s ły c h .  Z ez w a la ją  s t a r z y ,  i  zabie rają  
się do c e re m o n j i  p o d s t rz y ż e n ia  m u  w ł o s ó w ,  czego m n 
d o tą d  n ie  b y ło  w o ln o .  W y p r o w a d z a ją  go pod  sosnę; zbie­
ra  tam  w łosy  sw o je  w  garść ,  i  w y c ią g n ą w s z y  w  górę o- 
p ie r a  się o sosnę p lecam i. Z rę c z n y  g ó ra l  c h w y ta  to p o re k ,  
i r z u c a  n im  m ie rząc  m iędzy  g łow ę i  rękę  ch łop ca  1 p rze ­
c ina  m u  w łosy  w yciągn ione .  W t e d y  ch ło p iec  j u ż  p o d s t rz y -  
ż o n y ,  s ta je  się p a ro b k ie m ,  tańczyć m u  i pić w  ka rczm ie  
w o ln o ,  i p r z e z  wdzięczność u p a ja  s t a r y c h  i siebie. 
p o d r ó ż n y m ,  co się do n ic h  w m i ę s z a j ą ;  p r ę d k o ,  p rę d k o ,  
n iech  c h o r y  do d o m u  uc ieka .

    1 1 ln ”
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